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Wiadomości krajowe. 


KRAKÓW. 

Pan Alexander Cukrowicz znany jnż uczo- 
nemu Świalu, z ułożonych przez siebie Słownż- 
ków podręcznych polsko-niemieckiego i fran- 
cuzko-polskiego, które dokładnością swą prze- 
wyższyły wszystkie dotychczasowe w tym ro- 
dzaju; (*) ogłosił teraz .preanmeratę na dziełko 
bardzo ważne, które w ręku każdego umieją- 
cego, lub chcącego gruntownie umieć język fran- 
cuzki znajdować się powinno, pod napisem: 
Duch konwersacyć francuzkićj czyli zbiór 
przeszło 200 galicyzmów i t. d. Autor w za- 
powiedzi swćj bardzo trafuie utrzymuje: sże 
język  francuzki składa się niejako z dwóch 
mów, wcale od siebie odrębnych i różnych; 
z tych jedna jest grammatyczna, ujęta w pewne 
prawidła formy i odmiauy, w prawdzie jasna 
logiczna i dokładna, ale zato sucha, niewolni. 
nicza i bardzo rozwlekła; druga polega na ga- 
licyzmach, to jest napewnych wyrażeniach nie- 
mających żadnego związku z grammatyką, bo 
niedająca się schwycić w żadne prawidła, nie- 
skończenie rozmaiła , bogata i malownicza, lecz 
trudniejsza dla cudzoziemców.» — Wsamćj rze- 
czy, ktokolwiek z posiadających język francuzki 


(C) Wydane są u Fricdlcina w Krakowie. 


nie czytał od kilku lat wychodzących dzieł i 
pism czasowych w tym języku, (może nawet 
nie jeden rodowity francuz żyjący za granicą 
własnego krajn,) jakże się zdziwić musi, ol- 
brzymim jego postępem, kształceniem się i no» 
wością frazeologii, ową lekkością, Żywością, 
giętkością i dowcipem tegoczesnych pisarzów! 
jakże wiele niezrozumiałych dla siebis znaj- 
dzie wyrażeń, a przynajmnićj trudnych do do- 
słownego wykładu?,. : Temu to niedostatkowi 
czytelnictwa i konwersacyi, zapobiega wybor- 
nie powyższe dziełko P, Cukrowicza, które ten 
pracowity liugwista przełożył z francuzkiego, 
i własnem staraniem znacznie jaszcze powię- 
kszył. — Niewachamy się przeto, zalecić tak 
użyteczną książkę każdemu, ktokolwiek chce 
mówić i pisać w tym języku, bez popełnienia 
co słowo jakićj śmieszności, zdradzającój tak 
nazwaną niegdy pijarską francuzczyzną, — Pre- 
numeratę wynoszącą tylko złp. 5. przyjmują 
wszystkie księgarnie krajowe. Ani wątpić że 
Szanowni wydawcy pism czasowych w Króle» 
stwie Polskiem, Galicyi i Xięztwie Poznańskiem, 
raczą pójśiż za naszym przykładem, i ogło- 
szenie niniejsze w dziennikach swoich umieszczą 


Opis zakończenia tego rocznego karnawału 
w mieście naszem, winniśmy jeszcze dopełnić 
wspomuiemem okazałego balu u JW. Wężyka, 
ożywionego przybyciem bardzo ładnych ma- 


sek, — tudzież dwóch nader pięknych festy- 
nów: pierwszego w ostatni poNiedziałek u JW. 
hrabiny Antoniowćj Sołtykowćj, drugiego u JW. 
Rtzydenta Rossyjskiego w ostatni wtorek. 
Świeżość toalety dam które na tych ostatnich 
dwóch „wieczorach, nicmal wszystkie wzięły 
sobie za hasło kolor biały, uroczy spra- 
wila widok w pysznie oświetlonych salgnach, 
i dodawała wdzięku pełnym życia i wesołości 
tańcom, na chwilę tylko, sulemi wieczerzami 
i obfitem roznoszeniem cakrów, napojów i lo- 
dów, przerywany m. — Wieczór a JW. Rezydenta 
tym się zaś odróżnił od wszystkich poprzedza- 
jących, że prawie z uderzeniem północy, — 
uwmilkła harmonia muzyczna, — i gronu weso- 
łych tanecczników przypomniała pomimowolnie, 
że już karnawał się skończył. Nastąpiła po- 
ważna cisza, — i każdy umiosł z sobą to po- 
cieszające przekonanie: że używszy przyjemnie 
czasu przeznaczonego na rozrywki, nie zapo- 
mniał uszanowania dla zwyczajów, wiekami 
uświęconyelr. 

Jutro na benefis zasłużonego artysty, we- 
terana sceny polskićj, p. Zygmutla Anczyca, 
dany będzie historyczny dramat w 4 aktach z 
francuzkiego pod nazwą: Rasper Hauser, t 
komedya krotochwilna jedno aktowa, w pięcii 
obrazach, pod nazwą: Pokrywacz Dachów 
Ani wątpić że publiczność nasza w zamiarze 
wynagrodzenia zasług pomienionego artysty, 
licznóm zgromadzeniem się, zaszczycić zechce 
to zajmujące widowisko. 


Wiadomości zagraniczne, 


— Paryż 24 Luiego. — 


Journ. des Dehats mówi dzisiaj; »Nie wa- 
hamy się oświadczyć, że obowiązkiem jest 
króla, ile to odniego zależy, jak najspieszniej 
utworzyć gabinet, któryby mrógł spodziewać 
się trwałości. Król wiele już ofiar uczynił 
dla francyi. Aby ją ocalić zrzekł on się spo- 
kojności domowego życia i bytu którego blask 
jego osobistym sklonnościom i ambicyi wy- 
starczał. Wpośród przykrości jakie zaciętość 
jednych a lekkomyśłność i słabość drugich 
ściągoęły na niego, król zawsze pamiętać 

ędzie, że przez położenie jakie przyjął z 
patriotyzmu, poświęcił się zupełaie publiczne: 
„mu dobru, Ale też powinnością jest mężów 
których król wezwie i-którzy przez swoje 
położenie w izbie pod: pewnym względem 
znanisą ogółowi, nia stawiać przeszkód szyb- 


kiemu zakończeniu obecnego przesilenia przez 
osobiste względy. Trudności i tak dość są 
wielkie, Izba jest bardzo rozdzielona i roz- 
drobiona, w skutku wszystkich intryg, które 
od 2 lat nie'zostawiły żadnego męża na jego 
miejscu, żadnego stroonictwa w całości, po- 
tuszanie się machiny rządu znacznie sięu- 
trudniło! Ostatnie nakoniec votum, pożałowa 
nia godne odrzucenie projektn, jest dość sil- 
nym ciosem dla monarchi! Dziś więcćj niż 
kiedykolwiek dobro publiczne powinno mil- 
czenie nakazać wszelkim osobistym pretensyom. 


Panowie Soult, Cunin Gridaine i Dufaure 
opuścili już swaje pałace ministecyalae. Mar- 
szałek Soult chce udać.się do swojćj posia- 
dłości wielkiej St Amand i mial oświadczyć, 
że jego zawód publiczny odtąd uważany być 
ma za skończony. Przypominamy sobie je- 
dnak że szlachetny marszałek raz już podo- 
bne oświadczenie ogłosił. 


Otrzymano wczoraj w ministerstwie woje 
ny raport od marszałka Walee, donosi on 
jak słychać, że Abd .el.iKader czyni wielkie 
przygotowania do zaczepienia Francuzów z 
początkiem wiosny. 


Moniteur donosi, że inarszałek Soult nie 
bodzio zdeca! gości w przyszły czwar- 
tek. dworu Wszystkie bale zostały także 
odwołuoe. ' 


Pan Lombard, o którego uwięzieniu w 
Calais donieśliśmy, stawił się dziś przed sę- 
dzią instrukcyjnym, aby być obecnym przy 
otwarciu trzech zapieczętowanych listów kiore 
u niego zabrańo. Ponieważ w listach tych 
ani słowa w przedmiocie polityki nie było, 
przeto p. Lombard został natychmiast uwol- 
Miany, tylko skazano go na opłatę kary kon- 
trawencyjnej pocztowej po 300 fr. za każdy 
list opieczętowany. ` 


— Londyn 21 Lulego. — 


Owdowiałą królowa w dniu 9 marca ma 
dać dla królowćj panującćj'i jej małżonka 
Świetny obiad, 

Słychać ża admirał Elliot, brat lorda Min. 
to w, miejsce zmarłego admirała Maitland, 
ima być mianowany naczelnym dowódcą e. 
skadry engielskićj na wschodnio-indyjskich i 
chińskich wodach. Dowodzi onobecnie eska- 
drą ungielską przy Kap i w tym miejscu za- 
stąpi go jeden kontradmirał. 

W tćj chwili znajduje się wielu członków 
rodziny Bonapartystoskiej w Londynie. We 
Wtorek Ludwik Napoleon dawał obiad w Carl- 


ton Gardens dla swoich stryjów Jozefa i Hie- 
ronima Bonaparte, i swego kuzyna Iuncyana 

urat. Wszyscy inni goście byli to ofice- 
rowie którzy służyli za Napoleona. 

Z Aden mamy bliższe wiadomości wzglę- 
dem zajścia jakie mialo miejsce między gar- 
nizonem angielskim i starym sułtanem. Po- 
niepomyślnym wypadku napadu postanowił 
on abdykować. Po nim nastąpił jego naj: 
starszy syn; pierwszym czynem nowego re- 
jenta było danie Anglikom swego brata na 
zakładnika przyszłych zamiarów Arabów. 


— Dnia 22 Lutego. — 


Owdowiała królowa wczoraj wieczorem 
dała wielki obiad dla krółowćj i xięcia Al- 
berta, w Marlboronghhouse, na obiad ten za- 
proszeni byli, xiężna Gloucester, rodzina 
Cambridge i xiąże sasko «koburgski, z xię- 
ciem pastępcą, tudzież kilka osób z dworu 
królowej i jej małżonka. 

Na pokojach które były we środę u J. K. 
Mości, sir Arthur S. Wade podał królowej 
siedim ogromnych petycyj z rozmajtych czę- 
ści królestwa, których wszystkich celem jest 
wyjednanie bezwarunkowego ułaskawienia 
dla Frosta i dwóch jego współ-winowajców, 
którzy się jeszcze w więzieniach okrętowych 
w Portsmouth znajdują, Slużbowy szambe= 
łan, jak donosi Globe, ze wzglądu na dłu 
gość tych petycyj, waćhał się odczytać jekru- 
iowćj, ale na wezwanie ministrów, gdy pos 
dający na kolanach prośbę swoję przedsta- 
wił, przystąpił do odczytania. Królowa z 
wielką bacznością słuchała i oświadczyła że 
będzie umiała należycie ncenić przedstawie- 
nia swoich wiernych poddanych. 

Właściciele papierów hiszpańskich posła- 
li w tých dniach deputacyę do lorda Palmer- 
ston, prosząc go aby energicznie chcial wsta- 
wić się do rządu hiszpańskiego o wzgląd na 
ich interes. Lord Palmerston odpowiedział 
Że uczyni wszystko čto się da uczynić w dro- 
dze przedstawień ale że przechodzi inożoo ść 
rządu angielskiego zmusić rząd hiszpański 
do wypełnienia jego powinności bez wypo 
wiedzenia mu wojny. 

Jenerał Santa Cruz, wygnany prezydent 
rozwiązanćj rzeczypospolitej Peru, boliwij. 
skiéj znajduje się ciągle w (Quito, (w stanie 
Equator) gizie czyni przygotowania do wy» 
prawy w celu odzyskania znowu wladzy w 
Peru, skoro tylko Chilijczykowie oddalą 
się z tamtąd. Skupuje on broń i amunicyę 
gdzie tyłko może. Jenerał Miller w tym sae 
mym celu miał zostać posłanym do Ameryki 


centralnej, Okręt kandłowy Edmond zaku- 
piony został w Guaygui i uzbrojony jak o- 
kręt wojenny. Ma on wspierać zamierzoną 
wyprawę. 

— Bruzeliia 24 Lutego — 


; Pan Falck poseł holenderski przy dworze 
naszym, w dniu 22 wieczorem został dotknię* 
ty paraliżem i na miejsca stracił zmysły. 
Czterech lekarzy wezwano i ci nie odstępo- 
wali go przez całą noc. Pomoc jaką mu u- 
dzielono nie wiele mu skutkowała. Wczoraj 
wieczorem odzyskał pan Falck mowę, jednak- 
że stan jego jest niebezpieczny. W przed- 
miocie tej słabości pana Falek mówi ODser- 
valeur: »Byłoby to prawdziwem nieszczę: 
ściem równie dla Belgii jako dla Hollaodyi, 
jeśliby te oba narody zostały pozbawione po» 
średnictwa męża, który najwięcćj był zdol- 
nym usunąć nieporozumienia jakie jeszcze 
między teini dwoma norvdami istnieją. 


— —— 


Rozmaitości- 


OBRAZY AMERYKI PÓŁNOCNEJ. 
(Z dziela p. Audubon American ornitkolo= 
gical Biography.) 
V. PoLowANIE NA ŻÓŁWIE. 


Tortugas jest to gromadka wysp, Które 
około 8 mil odległe są od Key West, i sta- 
nowią ostatnią granicę wysp, które zdają się 
bronić półwyspu Florydy, składają się one 
z kilku pokładów piasku i muszli, gdzie naj: 
częściej przybywają wrechers (rozbójnicy 
morscy) i Turtlers (polujący na żoiwie.) 
Głębokie kanały rozdzieleją te wyspy, które 
pomimo nieskończonych zagięć, owym awan- 
turnikon i dowódcom jachtów celnych, któ- 
rych powinność powołuje niekiedy na bardzo 
niebezpieczne drogi, dobrze są znane, 

Około ośmiu mil od Tortugas, ku zatoce, 
jest wielki mur korałowy, o który nie jeden 
już niezręgzny albo niedbały żeglarz rozbił 
się. Cały ląd jaki się znajiuje w tych nie- 
gościnnych przestrzeniach morza, pokryty 
jest koralami, Organkami morskiemi i innemi 
płodami przepaści, pod któremi niezliczone 
skorupiaki pelzają, a czysta jak zwierciadło 
woda, Światy ciekawych i pięknych ryb o» 
kazuje. 

Wyspy Tortugas mają nazwauie od żolwi 
wszelkiego rodzaju, które tu na płonącym od 


słońca piasku swoje jaja składają, corocznie 
także słotna pora zgroimadza tu legiony pta- 
ków morskich. W śląd za niemi ukazują 
się echers to jest łowcy jaj, którzy z zdoby-= 
czą zwoją udają się na odlegle targi, aby te 
jaja na pieniądze zamieniać, które zdeją się 
być celem Życzeń wszystkich ludzi. 


Siatek Marton odpłynął ku wyspom Tor- 
tugas; ja wsiadłem ochoczo na pokład, aby 
zwiedzić te sławne wysepki. Na dwie go- 
dziny przed zachodem slońca wesoły okrzyk 
sZiemia!l« oznajmił nam, że jesteśmy już bli- 
sko tych wysp, ale ponieważ wiatr podniósł 
się znowu, a nasz sternik nie znał zakrętów 
w kanałach, przeto zatrzymaliśmy się i za- 
rzucili kotwicę przed zmierzchem. W ža. 
dnej części świata zachód gwiazdy dniowćj 
nie przedstawia tak wspaniałego widoku. Naj- 
przód widziemy czerwoną kulę trzy razy tak 
wielką jak zwykle; potem kiedy już przez 
pół pod wałami schowa się, horyzont pozo» 
ztaje oblany złotym strumieniem światła a 
obłoki va wschodzie malują się świetaemi 
promieniami szkarłatu. Tu i owdzie te massy 
mgły podobne są górom stopionego złota; aż 
nakoniec słońce zupelnie znika, zostawiając 
za sobą ostatni potok płomieni i zwolna wi- 
dziemy zapadającą zasłonę cieniu, którą voc 
nad ziemią rozciąga. 


Latająca Żabka łekko kolysze swoje dwa 
skrzydełka i bez poruszenia unosi Się nad 
wodą, a brunatna jaskółka wodna szukając 
miejsca spoczynku, usiadła ne drągu żaglowym 
Leniwe żółwie oakoniec wyłażą , tylko gło- 
wę z wody podnosząc, aby złożyć swoje jaja 
w piasku. Poznajemy ich szerokie pancerze 
pośród wałów zaledwie poroszonych ich pły- 
waniem, a od czasu do czasu słychać ich od- 
dychania niepewne, znak trwożnćj nieufności. 
Wkrótce księżyc oświęca ten widok, swojem 
srebrnem światłem. Żółwie wylądowują i` 
ciągną swe potężne pancerze z trudnością 
po piasku, ponieważ ich pletwiasta nogi, 
zdolne są do pływania oiż do chodzenia, 
Jednakże udaje się im wpełzać na brzeg. 
Warto widzieć, jak ona kopią odrzucając 
piasek na prawo i na lewo. Dalej składają 
jeja jedno po drugiem starannie je porząd- 
kując a następnie zasypują je za pomocą 


tylnych nóg. Skoro ukończą tę ostatnią ope- 
rócyę, Śmielej już ku morzu pełzają i ska- 
czą w wodę. 

Tortugas nie są jedynemi wyspami, na 
których Żółwie składają swoje jaja, inne 
także wyspy, i niektóre brzegi zwiedzane są 
przez te skorupiaste zwierzęta. Cztery są 
rodzaje żółwi szyldkretowych. Zółw zielony, 
żółw z głową sokolą, żółw z wielką glową 
i żółw zwany tam kuferkowym. Pierwszy 
najwięcej bywa ceniony przez Żarłoków. 
Przychodzi on w kwietniu na brzeg, prze- 
pędziwszy zimę pod wodą. dwakroć niesia 
jeja, w maju i czerwcu, pierwszy raz więcćj, 
e w ogóle około 250. Zółw zgłową, A ra. 
czej dziobem sokoła, którego skorupa w han- 
dlu tak bardzo bywa cenioną, i do wielu 
przedmiotów sztuki bywa używaną, pod wzglę- 
dem wartości mięsa następuje zaraz po ziee 
lonym. Zwiedza on szczególnie oddalone 
wysepki, gdzie niesie jaja najprzód w lipcu, 
potem w sierpniu. Liczba jego jaj jest w 
przecięciu 300, Żółw z wielką głową zwie- 
dza wyspy Tortugas w kwietniu. Do końca 
czerwca trzykrotnie niesie jaja, których za 
każdym razem jest około 170. Nakonieo 
czwarty rodzaj zwany kuferkowym, albo wor- 
kowym, bywa niekiedy bardzo wielki i ma 
wole jak pelikan, przychodzi on na łąd pó: 
źniej jak dwa poprzednie. Ńkorupa i mięso 
tego Żółwia, są tak miękkie, że jak w mae 
sło możoa w nie palec włożyć. Dla tego 
też najmnićj jest ceniony. Rzadko bywa jas 
dany i to przez Indyan, którzy zawsze kiedy 
zaczyna się czas ba Żółwie, zabierają naje 
przód jaja, a potem i same zwierzęta. Ten 
xodzej rocznie składa 350 jaj w dwóch ratach. 

(Dońosiczenie nasląpi.) 


SORT EE OBCE CZK: R 
PRZYJECHALI no “KRAKOWA. 


Od dnia 10 do dnia 11 Marca. 
SKarżynski Felix dziedzic dóbr, z Polski. 


Wyjechali x Krakowa. 


Bigoszewski Wincenty ob., Lgocki Serafin ob., 
Buyno Franciszek ob., do Polski. — Miketti Wil- 
chelmina ob., Beer Wilchelm, Rochlitz Alexandex, 
Friedlander Herman, do Prus. j 


